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Rueh powstańczy na Syberii wschodniej. L̂ekarz-o-ta aenryk solnik-̂

MOsKW'A’, 27. W ład ze  sow ieckie zaniSpokojo 
ne są przeciw sow ieckim  ruchem  pow stańczym  na 
Syberjj w schodniej. W edług  nadchodzących  s ta m 
tąd w iadom ości w< oko licach  Czyty ukazały się 
dobrze uzferojone oddzia ły  pow stańcze , k fó rem i 
dow odzi były o ficer kozacki Saryczew. O istnieniu 
o d d /ia łó w  Saryczew a władze i ludność dowiedzieli 
się p o ra / p ierw szy w  pierwszej po łpw ie m arc a  rb., 
k iedy jeden z ty ch  oddziałów  dokonał napadu  na  
osiedle podm ie jsk ie  Czyty i zam ordow ał kilku za
m ieszkałych ' tąm koimunisfów. Od te j pory  dżin 
łalnośc o d d z ia łó w  Saryczew a trw a  bez przerw y. 
P o w stań cy  dQklonali napadu n a  pociąg  dążący  z

Czyty do W ladyw o,stoku i  o b rab o w a li wagon pocz 
Łowy, w  k tó ry m  przew ożono większą sumę p ie 
niędzy, przeznaczoną dla gubernjalnego k o m ite tu  
wykonaw czego we W ładyw ostoku. K ilku komuj- 
nistów  .k tórzy ' znajdow ali sję w pociągu, p ow stań 
cy rozstrzelali. W ładze sow ieck ie  oceniają liczeb
ność oddzia łów  Saryczew a na 250 ludzi i przy p u sz
0 7  rvj« ii In n r  M i/1 11 n rr \  l i 1 7 f'.Vl—

a iu i j i  o jruciyjsiijuu, uuwiivt»-iri rt a rm ji Sowieckiej 
w  Czycic o trzym ał specjalne pełnom ocnic tw a w 
celu likw idac ji ru c h u  pow stańczego.

Sueida zdobyta.
PARYŻ, 27. W  dniu w czorajszym  znow u r o 

zegrały się k rw aw e  walki w Syrji, w okolicach 
Sueidy. D ruzow ie ponieśli wiele s tra t  w zabitych,
rannych i jeń cach .

PARYŻ, 27. W czoraj w przedpołudniow ych 
godzinach nadeszła  tu w iad o m o ść  o zdobyciu Suei- 
dy przez wojska francuskie. P rzypuszczają , że od 
te j  chw ili ostateczne zlikwidowanie pow stan ia  w

Syrji jest tylko kwestją krótkiego czasu.
PARYŻ, 27. D zisiaj zakończone zostaną przed 

wstępne rokow an ia  pokojow e z Abdhel K rim em . 
Do w łaściw ych rokow ań  strony  p rzystąp ią  ju tro . 
O ile jednak  w łaśc iw e rokowania rozchw ie'ją się, 
nalpży liczyć się poważnie z m ożliw ością p o d ję r  
c ia  nbwej 'w iosennej ofenzywy na  fro n c ie  m aroki- 
kańskitm.

„Konkurenci1* Banku Polskiego.
ŁTODZ', 27. Już od dłuższego czasu w ładze po

licyjne w  pow iatach  wojew ództw a łódzkiega g ło 
wiły się nad w ykryciem  tajnej fabryki fałszyw ych 
banknotów  dw uzłotow ych, k tó re  co raz  częściej n a  
p ływ ały  naw et do Ł odzi. ,

W ład ze  śledcze przystąpiły  energicznie do po
szukiw ania  fałszerzy, m ając  na względzie fakt, że 
zwykle fałszerze rozpow szechniają swe ,_wyr;Oby f 
przew ażnie w śród  chłopów , k tórzy nie O dróżniają 
banknotów  praw dziw ych od  fałszow anych. Po ic ja 
poddała  ścisłej kon tro li targ i w  m iastach  w 0 jew. 
łódzkiego.

• Między innem i do tarli fu n k c jo n a riu sze  w ładz 
.Śledczych na onegdajszy ta rg  w Dąbiu, pow. Kfoł- 
skiego, licząc na to , że fałszerze zechcą skorzystać 
z  wielkiego napływ u okolicznego ch łopstw a.

W pewnej Chwili jeden z w y w ia d o w c ó w  za
uważył 2 osobników , k tórzy po uprzedniem  poro  
zum ieniu  się, rozeszli się  w. różne strony  i d o k o 1- 
nywali zakupów , p łacąc  wyłącznie paczkaimii dw u
zło tów ek, z których w ydaw ano im resztę.

Obydwuch n a ty ch m ias t aresztow ano i odśtJit- 
w iono na poste runek  po lic ji i przy osob iste j rel- 
w iz ji znaleziono przy n ich  ca łe  stosy  fałszyw ych 
banknotów  dW uzłotowych.

A resztow anym i okazali się b rac ia  Wincenty i 
Jan  Śm iglowie, zamieszkali w  Chożepinku, pow ia
tu tureckiego.

W zięci w krzyżowy ogień pytań, aresztow ani 
zeznali, że w poszukiw aniu p racy  wędrowali po 
m ia s ta c h  i w ioskach  i ni. in. zgłosili się do w ła ś ć r  
ciela m łyna i m ajątku ziem skiego — p. Darulewi- 
skiego, k tórego prosili o  zajęcie.

P rzy ją ł ich  syn D arulew skiego, Henryk, k tó ry  
ośw iadczył, że m a  dla nich bardzo  p o p ła tne  za,- 
jęcie ale nie w 'm ajątku jego ojca.

W  d ysk rec ji zaprow adził ich  do  stodo ły  i o -  
św iadczył im , że będą puszczali w obieg fałszyw e 
banknoty, za co o trzym ają  30 zł. od puszczonych 
w obieg 50 (banknotów dvCuzIptowych.

Obaj nie imając innego zajęcia , zgodzili się n a  
tę propozycję  i jeździli po m iasteczkach  i w siach  
zm ieniając banknoty..

N a  zasadzie tych zeznań w ysłano  wywiadów 
ców  do K o ła  i aresz tow ano  H enryka D arulew skie
go, ab itu rjen ta  jednego z gim nazjum  tam tejszych.

P o d czas  rew izji w  stodole znaleziono całą  
fabrykę oraz kilkadziesiąt fałszyw ych dwuzlotio- 
wych banknotów .

C ałą tró jk ę  osadzono w w ięzieniu do dyspOH 
zycji p ro k u ra to ra .

I —-

SlęH szośc 280 głosów .
PARYŻ, 27. Izb a  deputow anych w d rug ien t 

czytaniu p rzy jęta  p re lim in arz  budżetowy n a  ro k  
1926  417 głosam i przeciw; 157. Dzisiaj budżet p rze j 
dz ie  do senatu. P raw dopodobn ie  dzisia j po  po lud- 
niu zakończona zostan ie  dyskusja budżetow a.

K onflik t w ęglowy m oże obalić  rz ą d  B aldw ina .
LONDYN, 27. W  sp raw ie  konfliktu w  p rz e 

m yśle węglowym in fo rm ują  dzisiaj', że przedstaw i
cie le  robo tn ików  i przem ysłow ców  zam ierzają z ło 
żyć rządow i m em o rja ł o  przyznanie p rzem y sło w i 
węglowemu angielskiemu większych pożyczek na 
jnw ćstycje  i ulepszenia w  kopaln iach , eksploato

w anych' do tychczas starym  sposobem . O ile jed  
nalkj porozum ienie n ie  zostan ie  osiągnięte, jak 
p rzew idu je  ,,Sunday Chronicie f, konflik t ten  m o
że s tać  się powodem  zmiany Yządu w. ’A'ngljf, a eta 
za  te ta  idzie, nowych* w yborów  do  parlam entu.

K om iro lsty fzne p rzy g o to w an ia  n a  i  m afa .
LWÓW, 27. W województwie Stanisławow- 

skiem poczyniono szereg rewizyj i aresztowań, na 
skutek otrzymanych wiadomości, że elem enty  
wywrotowe, przebywające na pograniczu Rumunji, 
przygotowują się do wystąpień w dniu 1 maja. 
Aresztowano 80 osób w różnych wsiach, która 
posiadały przy sobie nietylko bibułę komunistyczną, 
lecz plan akcji demonstracyjnej w dniu 1-m maja.

Wrocławska 20, dom Oppenheima 
ZASTĘPCZO PRZYJMUJE

Lekarz - D-ta J ó z e f  R O T M A N
(z WARSZAWY). *

Laboratorium sztucznych zębów ,
roboty pierwszorzędne po cenach jg 

b. przystępnych. >
Godziny przyjęć: od 9—1 i od 4—7.

U goda z  mniejszościami w Rumunji.
BUKARESZT, 27. Rząd rumuński doszedł do 

p o ro z u m ie n ia  z mniejszościami narodowemi, przy
rzekając im szkoły narodowościowe i odpowiednią 
liczbę miejsc w parlamencie Pertraktacje zostały  
ukończone pomyślnie z przedstawicielami w szyst
kich m niejszości narodowych, z wyjątkiem żydów.

GJciąż w alki w Kalkucie.
KALKUTA, 27. Przyszło tu wczoraj do po

nownych starć między mahometanami i hindusami. 
Policja musiała użyć broni palnej, przyczem bar
dzo wiele osób odniosło rany. W szpitalu zmarły 
cztery osoby z pośród tych, które zostały ranione 
w czasie onegdajszych rozruchów.

D olar w B a rszaw le .
WARSZAWA, 27.4. Wczoraj w obrotach pry

watnych pozagiełdowych najwyższy kurs dolara 
wynosił 10.22, i pół już przed wieczorem 10,15 
przy dużem zaofiarowaniu.

Dziś rano w obrotach prywatnych 10.25 do 
10.35 w obrotach międzybankowych 9.70 Bank 
Polski płaci 9.70.

O godz. 12 w południe w obrotach prywat
nych dolar płacono 10.30. W obrotach między
bankowych 9.70.

Konsekwencja fiaska 
marcowego w Genewie.

„ D ziałalność Ligi N arodow i w dziele u trw alen  
nia pokoju , jak  do tychczas o k azu je  się m a ło  znjap 
czącą. P róby , ptfdejm pw ane p rzez  Ligę w  tym kie-, 
runku kończyły się fiask iem . N ajw iększą kieskę 
poniosła L iga p rze z  obalenie ,p ro lo k u łu  geuewn 
skiego". D rugie podobne fiasko — to  sp ra w a  m arh  
cowego Z grom adzen ia . K onsekw encje  tego d ru 
giego f ia sk a  dop iero  się uw idaczn ia ją  i o nich 
pragnęlibyśm y pom ów ić.

N a z a ju trz  po o sta tn iem  posiedzeniu 
dzem a m arcow ego , w ś ró d  opinji w ypow iadanych,
nie b rak o w ało  głosów  s tw ie rd z a jący c h ,  ze o K es
do w rześn ia  pozw óli na usunięcie w szystkich p rzą  
szkód rozw iązania spokojnego spraw y w ejścia  N ią  
m iec do U f f  N arodow i o raz  rekonstrukc ji R ady . 
W iększość jednak  op in ji n a s tro jo n a  była pesyii 
m istycznie i s tw ie rd za ła , że przeciw nie, o k res  p a -  
r u  tn ifsięcy  może skoWptfto°w a^ tylko cajosc spiral |

Gdyby L iga Narodów* nie b y ła  in sty tucją  oj 
złym ustro ju , insty tucją  p o siad a jącą  egzekutyw ę» * 1 . (vfiQC7PiO OMllhnlrn.iłn l/vtf

można byłoby w ów czas nie o b a w ia ć  się żadnycli
konsekwencji.

lAle sam e fiasko  m arcow e d o w o d z i w spom nia  
nych b rak ó w  i czyn i z Ligi N aro d ó w  czynnik, kt(V 
ry w najw ażniejszych  sprawTac li politycznych w laś
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ciwde nic nie ima do powiedzenia. N ic tedy dziwK 
nego, ze kiedy po klęsce protokulu genewskiego 
przyszło drugie fiasko, nawet najzagorzalsi zwolea  
nicy Ligi powiedzieli, iż idea jej pozjostaje nadal 
ideą przewodnią, ale trzeba jeszcze długich lat 
aby na miejsce bezsilnej Ligi Narodowi, powstała 
żywotna, najwyższa instytucja międzynarodowa. 
W wobec bezsilności L'fgi trzeiba powrócić do 
starych, tradycyjnych sposobów, to znaczy do za 
wierania wszelkich umów i układów na 
własną rękę. Narazie powinno chodzić tylko o 
udoskonalenie ich, o ich rozpowszechnienie, tak, 
aby świat cały  pokrył się siecią tych układów. 
Dopiero z tego stanu stopniowo dójść będzie móżL 
na do celu dalszego, którego wyrazem ma być zrea 
łizowana, żywotna Liga' N arodów.

Główni członkowie i  opiekunowie Ligi Ną- 
rodów, którzy popełnili już dużo niekonsekwencji 
podkopujących autorytet Ligi, dokonali dzieła Lo- 
carna. Locarno — bylo najważniejszą prób'ą żaj- 
gwarantowania granic terytorjalnych państw, 
które Iraktaty podpisały. Ta najważniejsza pró
ba, która właśnie powinna być zrobiona na tere
nie GeheWy, została dokonana poza nią. W ytwo
rzono koncepcję, iż Locarno otwiera drogę do 
dzieła pokoju i dopiero od  Uocarna zacznie się 
wielka praca Ligi Narodów, do której przystąpią 
Nicimcy. Wobec fiaska marcowego działo to się 
nie zaczęło, pozostało Bocarno, jako przykład nie- 
oglądania się na Ligę, jako przykład do naślado
wania dla innych.

BAL MASKOWY w OPERZE PARYSKIEJ! 
.FA UST" w NIEBYWAŁEJ INSCENIZACJI!

Spadający i m iażdżący głowy widzów kryształow y 
żyrandol Opery, ważący p rzesz ło  7000 klg.

To w srystko  u jrzycie  w najpiękniejszym  film ie 
św iata p. t.

U p i Ó B *  w O p e r z e
n r  w k in ie  nO A Z A“ -mm

Szlakiem konsolidacji
środkowej Europy.

Ne m a r g i n e s i e  p o b y tu  p r e m j e r a  
S k r z y ń s k i e g o  w  P r a d z e .

(0.d naszego specjalnego korespondfiuta).
PRAGA wr. kwietniu.

Stosunki między Polską a Czechosłowacją za 
czynają być już normalne o tyle, że rozmawiamy 
i układamy się nawzajem: bez uprzedzeń, szczerze 
z -całą gotowością współpracy. Jest lo już tak 
w.ieie wobec niedawno panującej nieufnjości, że 
śmiało powiedzieć można o dokonaniu większej 
części dzieła.

Inna rzecz, że między Polską a Czechosłowacją 
nie było wogóle nigdy poważniejszych sporów, a 
nieporozumienia lat ubiegłych nie posiadały cech  
zbyt daleko idących. Zabolało nas co prawda nie 
lojalne wysląpienie Czechów lw sprawie Śląska 
Cieszyńskiego'i do dziś dnia nie znajdujemy dla 
nich dostatecznego usprawiedliwienia ale z dru
giej strony zrozumieć musimy zdeneriwfowanie i 
gorączkę wojenną, oraz b-rak ścisłego programu 
politycznego obu zainteresowanych państw’. A* 
jeżeli dzis jeszcze między Polską i Czechosło
wacją istnieją pewne różnice, to są to jedynie 
drobne nieporozumienia w pewnych sprawach  
mniejszościowych, które przy odrobince dobrej 
woli mogą z łatwością zostać całkowicie usunię 
te, co zresztą podczas ostatniego pobytu premjei- 
ra Skrzyńskiego wr Pradze w większej części już 
nastąpiło.

Odbyła się tutaj mianowicie wymiana nastę
pujących dokumentów ratyfikacyjnych': 1) unio wy 
likwidacyjnej, regulującej sprawy mniejszości pol
skiej w Czechosłowacji, 2) umiowy arbitrażowej 
i 3) umowy handlowej. W szystkie te umiowy iw0 - 
rzą poniekąd całokształt porozumienia między 
Polską i Czechosłowacją i są dla obu stron ko.-, 
rzystne lak w zakresie stosunków politycznych, 
jak i w dziedzinie gospodarczej; oraz w kwestji 
tranzytu

Poza lemi sprawami wewnętrznej i gospodar
czej poiityki obu państw, przedmiotem narad 
min. Skrzyńskiego z min. Beneszem były niewąt
pliwie kwestje kooperacji na terenie międzynaro 
dowym i nastąpiła napewno między tymi mężami 
stanu wymiana zjrlań w sprawie układu sytuacji 
w  Środkowej Europie. Chodzj tu iw pierwszym! 
f.jf przygotowywanej na wrzesień rekonstruk 

J tta d y  L igi Narodowi, o ustalenie linji posfępo
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Niemcy, które ani przez chwilę nie przejmo
wały się zarówno Uocarnem, jak zwłaszcza Ligą 
pracowały nad wzmocnieniem swych stosunków z 
Rosją Sowiecką. Po fiasku genewskim przyzna ly 
się do tego, iż Rapallo nie jest pogrzebane, ale 
przeciwnie — obie strony dążą do jego w zm oc
nienia. Rosja wystąpiła z projektami układów' z 
państwami bałfyckiemi i z Polską. Trzeba pogo
dzić się z faktem, że idea układów regjonałnych, 
czy wogóle układów rw iszersze|m znaczeniu tego 
słow a, zawieranych na zasadach równości i  wza
jemności, będzie znajdować coraz większe zastol- 
sowanie. Lidze Narodów pozostanie narazie rola 
mało zaszczytna — rejestratora tych umów. Część 
z mci; nawet nie będzie zarejestrowana.

W maju zbiera się w Genewie komisja, mają
ca ?la zadanie opracowanie zmian W dotychcza
sowej konstytucji R ady, ma słowem znaleść lakie 
wyjście aby na wrześniowem Zgromadzeniu nie 
powtórzyły się sceny marcowe. Zadanie ma cięż
kie, tein cięższe, że Niemcy jeden z głównych ak
torów całej sprawy, stoją dziś na stanowisku, iż 
mają swobodę decyzji’ odnośnie wstępowania Iu5 
niewstępowania do Ligi Narodów. Jest "to polityka 
szachowania, .którą Niemcy zastosowały w od
powiedzi na marcow’e fiasko.

Liga Narodów przeżywa ciężkie chwile do
świadczeń, z których wyjdzie zapewne jeszcze 
więcej osłabiona jak dotychczas. Z faktów po
wyższych winna Polska- wyciągnąć dla siebie szc 
reg wniosków natury zasadniczej.

wama wobec Auslrji, której kanclerz, Rameck od
wiedziły w ostatnim czasie Berlin.

Niemniej jednak poruszoną być musiała w  
Pradze sprawa projektowanej' unji rmiędzv Pol
ską i Czechosłowacją, w której to sprawie C&esi, 
idąc poprostu za głojem konieczności dziejowej, 
nie od dzisiaj czynią duże w ysiłki i starania. 5V 
przyznać trzeba, że ostatni pobyt premjera Skrzyń 
skiego w  Pradz,'e i dokonany tu osfalnio ca’oks tali 
porozumienia między obydwoma krajalmi, sprawę 
przyszłej unji polsko -  czechosłowackiej posunął 
dużo naprzód. Wielka idea panslawizmu zaczyna 
przybierać Więc realną postać.

Że twór taki, jak „Polsko — Czechosłowacja"  
jest możlimy. dnwiodem są dawne ’Austroi-YVęgrv 
oraz dzisiejsze królestwo S. TL S. f.Tugos'awj'a) 
które jeszcze myśli poważnie o złączeniu ze sóba 
Bułgarji. To samo zupełnie jest z n a m i i Czechia  
Słowacją. Z Czechami jesteśmy ze wszystkich Sio 
wian najbardziej spokrewnieni, S ło w a c y ,  ta  po
most, kfóry nas z nitfli łączy. Państwa n isze 'al
ko sąsiednie, łatw:0 dałyby się połączyć, stwarza
jąc przez to jedno potężne mocarstino o 15-ció 
m i!jonowej ludności, mogące w  każdej chwili po
stawić czoło wrogom. Przez to mielibyśmy na 
dziesiątki lat zagwarantowany spokój, albowiem 
podobne zjednoczenie dwuch’ państw1 byłoby lep
szą gwarancją spokoju, aniżeli wSzelkie traktaty.

Mając w państwie spokój, moglibyśmy gospo
darczo sie rozwinąć, a byłioby ło ze wszech miar 
możliwe, gdyż oba państwa wzajemnie by sie uzu 
rełniały. Czesi zyskaliby dostęp do mioża. dosta
teczną ilość aprowizacji, w szczególności zboża. 
Ciemniaków i t. d.. wreszcie większą niż dotarf 
opiekę pod postacią silnej polskiej "rm ii. Takie 
państwo byłoby potęgą zarówno militarną jak i 
gospodarczą.

Jedno 7 poważniejszych pism czeski’ h, po
za wyliczeniem argumentó\vT historycznych; geo
graficznych, politycznych i  gospodarczych noda- 
lo nawet niedawno gotowy pro jekt co do konsty
tucyjnego rozwiązania sprawy.

Projekt idzie tak daleko', że przewiduje ‘dla 
połączonych W unji podstaw1 wspólną głowę pań  
stwa., Wspólne wo'jSfco, wspólną po'ifyke z a granicz'-' 
ną i wspólne ustawodawstwo celne. Według tego1 
projektu, należałoby prezydenta olTerać kolejno, 
a Więc raz Polaka, raz Czechia’. W  urzędzie z ag 
siadałoby trzech ministrów: wspólnych (dla obu  
państw), 7 tych* — o ile by prezydent b y ł n. p. 
Polakiem — dwućh' minis'rów musiałoby Być L -e. 
cłjami. Również odwrotnie, o i!e by prezydent Był 
Czech, dwńcli ministrów wspólnych musiałoby być 
Polakami. Oczywiście — według projektu — ist
niałyby dwa parlamenty '(WarszlaWa i Praga). — 
lecz o sprawach’ całego zjednoczonego państwa) 
polsko - czeskiego decydowałyby delegacje obu  
parlamentów, obradując na zrmanę, raz w Pra1- 
dze, raz W W ar^awie.. Językiem urzędowym w 
wojsku, oraz w urzędach państwowych bvTiby tak' 
jeden jak i drńgf język', tj. polski i czeski, poz’a 
zachowaniem szerokiej autonomjf w  wszystkich 
innych kwestjach państwa i obywateli:

Projekt fen — rzecz iasna — nodiegać może 
ieszcze szerokiej dyskusji, jak i w ogóle cała 
forma nrzvszlego połączenia obu państw. Spraw* 
jest to - bowiem podrzędna. Główna rzecz iest pa
miętać o tom, że tysiącletnie przejścia historycz
ne słowiańszczyzny stanowią dziejową dziś iuż 
konieczność, która nas nareszcie S k ło n ić  powirtj.

na do utworzenia potężnej zapory słow iańskiej 
przpciw nawale groźnej i zachłannej niemczyzny. 
Jeżeli bowiem Niemcy dążą dziś m. in. do tego 
aby do niemieckiej Rzeszy przyłączyć niemiecką 
Austrję i stworzyć wielkie jedno państwo niemiec
kie, to jedyną odpowiedzią na to, by'oby zespolić 
słowiańską Polskę ze słowiańską Czechosłowacją  
wi myśl zasady: równi z równymi, wolni z. Nvoinycni 
vv jednem wielkiem i polężntim. państwie slowiań- 
skicm.

W każdym razie o ile nawet sprawa unji 
między Polską i Czechosłowacją jest narazie za
gadnieniem najbliższej dopiero przyszłości, lo jak 
najściślejsza współpraca obu krajów stano/ni ży- 
inotną aktualność. Bo nie trzeba zapominać ani 
chwili o tern, że wspólny front Czechosłowacji i 
Polski jest najsilniejszą osfoją i gwarancją poko
ju na Wschodzie. Kto w ie czy sojusz ten kiedyś 
nie rozstrzygnie ó losach wojny lub pokoju na 
naszym kontynencie-

W  tej |mvślf my Polacy w Czechosłowacji po 
Witaliśmy przed kilku dniami premjera naszej j 
Rzeczypospolitej. w murach Pragi, życząc mu ra- 
razieln. aby dokona! dzieła, które urzeczywistni 
realnie nostulat utrzymania pokoju w Europie, «  
szczególnie na wschodnich jej rubieżach.

k . o:

Przewidywania.
iż; chwilą pozostania p. premjera Skrzyńskie^- 

go przy władzy na czele gabinetu koalicyjnego — 
skróconego z powpdu wyjścia socjalistów — 
formalnie ż tą chwilą, zażegnane zostało przesila
nie. Ale jednocześnie zostało ono otwarte. Rząd 
obecny p. Skrzyńskiego nie jest Bowiem rządem 
trwałym i ina bliższe cele eto spełnienia. Bedzlei 
starał sic przedewszystkiem załatwić prowizor- 
jum budżetowe za miesiąc maj, aby po dwncli ty
godniach ustąpić innemu gabinetowi. N ie jest 
wykluczone, że premjer podejmować będz e prób-j 
rekonstrukcji koalicji. Jeśliby tak było, należy /gó
ry Wątpić w owocność wysiłków p. Skrzyńskiego 
'A'm PPS, ani Wyzwolenie do koalicji nie przystąp , 
pią, różnice bowiem programowe tych Dartji z 
resztą koalicji sa dziś nie do wyrównania. Wresz
cie pozostaje jeszcze kwest ja N.P.R., kióra sta
te oświadcza przed przesileniem, iż z chwilą 
wyjścia socjalistów z rządu, udział przedstawicie
li N.P.R w gabinecie będzie niemożliwy. Narazie 
N.'P R. w rządzie pozostała. Należy przypuszczać 
że ze względu na nastroje mas robotniczych, ze ’ 
względu na momenty konkurencyjne — udział ten i 
nie potrwa zbyt długo. 1 kio wie, czy wystąpienie i  
N.P.R. nie przyczyni się ostatecznie do zakończę- ł 
nia żywota rządu premjera Skrzyńskiego.

Jeszcze przed ostatnią decyzją socjalistów m ń- 
wiono, iż wrazić ich usląpienia, na miejsce dotych-* ; 
czasowego rządu przyjdzie rząd urzędniczy. Wob 
b'ec tego, że narazie tak się nie stało, na'e>y prze 
widywać, iż jest to jednak koncepcja która odży
je natvchimiast, z chwilą kiedy kończyć się bę- j 
dzie rząd obeenv. Nie jest Wykluczone, że na czei- 
le tego rządu stanie znowu premjer Skrzyński, j  
Kto wsziedłby w  skład takiego gabinetu — trudna 
jest narazie powiedzieć.

Snując dalej przewidywania należałoby przy
puszczać, że riąd tak' uczyniłby zadość p 0w szech  
nemu głosowi i dokonałby rozwiązania sejmu. Był
by to _  słowem — rząd konieczności państwowych  
i rząd przeprowadzenia nowych wyborów. Gabi
net urzędniczy, pozbawiony piętna partyjnego do  
te) roli nadawałby sie najbardziej.

A potem — zobaczylibyśmy co pow iedzą’By kraj 
i kogo wybrał. Przewidywania znowu śą trudne i 
zapewne najbliższy termin noWych wyborów jakid 
sobie można wyobrazić — to jesień. Do tego 
czasu fizjognomja kraju mogłaby się bardzo z'mla 
nić.

Kle przewidywania, zresztą najzupełniej lo
giczne, co do powstania rządu urzędniczego, kfó- 

*ry dokonałby dzieła WyBbróW, imogą okazać się 
najzupełniej mylne, Żyjemy bowiem na małymi 
wulkanie, a jeśli tak jest — logika nie zawsze! 
wystarcza. Jeśli doda się, iż poza sejmem są sic ^ 
ły, których lekceważyć nie można i kfóre jeśli . 
chodzi ó zdecydowanie, posiadają go znacznie wTc-(J 
cci ot! wszystkich* niemal Stronnictw sejmowyeń  
—* zrozumiemy, iż niespodzianki są mlożlfwe. Te  
czynniAl są na pravvicy, są u> poważn;ejśzym jesz
cze stopniu na lewicy.

Czy zdecydują się one na pozycję wyczekującąi 
przygotowując, cale swe siły do walki wyborczej 
której teriminu nawet nie można określić—w t> 
należy wątpić. Zdecydowanie w ciężkich chwiłacH 
dla Państwa to czynnik często rozstrzygający.

Jak z powyższego widać przewidywania wszel 
kie. w  ciężkich warunkach, jakie przeżywamy, są • 
bardzo u t r u d n io n e .  Jednio na pocieszenie musimy 
sobie p o w ie d z ie ć ,  że takie, czy inne rozwiązanie 
jakie przyjdzie nie każe na siebie długo czekać. 
Jest to kwest ja conajwyiej tygodni, ■ r , j
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W T O R E K
Teofila B., Zyty P.

W słońca g. 4 m. 16. Z. g. 6 m. 58. 
C w . g .  6 m. 10 w. Z. g. 4 m. 36 r.

— JB k le  p r a o *  w y k o n u ją  b e z r o b o t n i  
z a t r u d n i e n i  p r z e z  m a g i s t r a t  k a l i s k i .
Duło się u nas mówi o wyrzucaniu za okno pie
niędzy przez Magistrat który zatrudnia z góra 
150 bezrobotnych.

Sprawdziliśmy na miejscu ie  tak nie jest. 
Bezrobotni wykonali wiele prac które były dla 
miasta nieodzowne a wykonali je całkiem poprawnie. 
Przedewszystkiem splantowano i skopano park 
oraz poszerzono znakomicie wały, chroniąc tern 
samem park miejski na przyszłość od powodzi, 
oczyszczono z rumowisk bulwar który ma się 
ciągnąć wzdłuż rzeki Prosny od żelaznego mostu 
aż do ul. Łaziennej, reszta prac w tym miejscu 
nie została jednak jeszcze wykończoną. Jedynie 
powydobywano wszędzie gdzie się dało kamienie 
z fundamentów na brukowanie nowych ulic. Wbrew 
przewidywaniu pesymistów wydobywanie kamieni 
c starych fundamentów opłaca się Magistratowi. 
Obecnie Magistrat plantuje ul. Kazimierzowską i 
Koński Rynek, którego poziom jest obniżany o H  
metra. Od jutra zostanie rozpoczęta budowa nowej 
ulicy Nowo-Lipowej. Roboty brukarskie są prowa
dzone na ul. Czaszkowskiej. Charakterystycznem 
i wielce chwalebnem jest, że Magistrat stara się 
usilnie wszystkich robotników zatrudnić przy pra
cach, płatnych akordowo. Obecnie 7s robót miej
skich wykonywanych przez bezrobotnych idzie na 
akord.

A więc nie jest tak źle jak to zwykliśmy 
w mieście mówić.

Gorzej przedstawiają się roboty budowlane 
pozaczynane jeszcze przez inż. Pajzderskiego — 
tutaj z niektóremi kombinacjami statycznemi inż. 
miejski Laskowski ma nielada węzły gordyjskie do 
rozwiązania. Naprzykład frontowy pylon Ratusza 
wykazuje kilkanaście centymetrów odchylenia i 
ten .figiel" będzie Magistrat kosztował 14 tys. zł. 
(Trzeba będzie pod wadliwie założone fundamenta 
bić pale „Strauss")* To samo ma się z teatrem 
— gdzie żel betonowe wiązania wewnętrzne lóż 
i balkonów zostały wykonane wadliwie i odsko
czyły zupełnie od ścian.

— D ru g i  I o s t a t n i  k o n o e r t  Ml. E r  t lenk i.
Kalisz prof Michała Erdenki nieznał, to też niedziw, 
że do niedzielnego jego koncertu odnosił się z 
pewną nieufnością. Lecz ci co .odważyli" się pójść 
do Tow Muzycznego zaprawdę niepożałowali tego 
wcale. Erdenko w Kaliszu był przyjmowany po- 
prostu entuzjastycznie i zaprawdę zasłużył sobie 
na to. Jak się dowiadujemy znakomity skrzypek 
zamierza jeszcze raz wystąpić w Kaliszu, sądząc 
zupełnie słusznie, że teraz gdy go Kalisz już poznał, 
tłumnie pospieszy na jego koncert, który się odbę
dzie 4 maja o godz. 8.30 w Tow. Muzycznem.

Bogaty program wypełnią: Paganini — Taniec 
Czarownic; Koncert Mendelsona; Tartini—Letrulle 
du Diable oraz wiele innych utworów. Bilety, jak 
zwykle, w cukierni p. Majera.

— S u k c e s y  s p o r t o w e  n a s z y o h  c y k l i 
s t ó w .  Mistrz Kalisza Jerzy Koszutski zdobył w 
Warszawie 1-sze miejsce i Sobolewski Zygmunt 
4-te miejsce w wyścigu między klubowym na 50 kim. 
urządzonym przez W. T. C. w dniu 25 bm. otwar
cia sezonu szosowego.

' — Ś w i e t n e  z w y o ią s tw o  „ P r o s n y " .
Nielada sensację w świecie sportowym całego kraju 
wywołało niedzielne walne zwycięstwo K. K. S< 
.Prosną" na jedną z najlepszych drużyn Łodzi 
„Hakoah" w stosunku (3:1). Walka toczyła się o 
mistrzostwo klasy B i daje możność Kaliskiej 
.Prośnie" wybić się na czołowe miejsce wśród 
drużyn całej Polski. Zwycięskiej .Prośnie" Red. 
.Gazety Kaliskiej" śle życzenia dalszych sukcesów 
ufając, że .Prosną" wysoko podniesie swoje imię 
wśród sportu piłkarskiego całej Polski.

— S p r a w o z d a n i e  z  K o n o e r tu  M. |  R. 
W l łk o m i r s k io h  w dniu 21 kwietnia na rzecz 
chorego skrzypka Michała Wiłkomirskiego.

Dochód: Ze sprzedaży biletów — 498 zł.,
ze sprzedaży programów — 40 zł. Od p. dyrek- 
J?,ra Goede ZB bilet na Koncert 100 zł. Zamiast 
biletu: od p. Fuldowej 6 zł. od p. mecenasa T. 
Kożuchowskiego 5 zł.

Razem 649 złote.
Wydatki: Afisze, bilety, ogłoszenie, kontrola 

biletów 24 złote.
Czysty dochód 625 złotych.
— U jąole am a to ra  oadzyoh  r o w er ó w .

oprawca kradzieży roweru na szkodę p. Palusiń- 
skiego Józefa, Pokojowy Józef, terminator piekarski, 
* j łtu u^ ty w dniu 25/1V. r. b. i rower od niego 
odebrano. Aresztowanego Pokojowego przekazano 
Sądowi Pokoju w Kaliszu.

— Od z w i ą z k u  p r a c o w n i k ó w  z a t r u d  
w  H an d lu  I B iu r o w o ś c i  otrzymaliśmy nastę
pujący komunikat. Nowoobrany Zarząd Związku 
Zaw. Pracow. Zatrud. w Handlu i Biurowości 
w Polsce, Oddział w Kaliszu, podaje do wiado
mości, że wbrew rozsiewanym pogłoskom Związek 
powyższy nadal istnieje i rozciąga swą działalność 
na terenie m. Kalisza i okolice.

Zarząd kategorycznie zaprzecza wszelkim ten
dencyjnym pogłoskom, jakoby Związek przyjął 
charakter czysto wyznaniowy lub narodowościowy, 
albowiem Związek powyższy nadal przyjmuje człon
ków bez różnicy wyznania i narodowości.

O nowej siedzibie sekretarjatu oraz godzinach 
urzędowania tegoż Zarząd zawiadomi w najbliższym
czasie.

— Z e b r e n l e  o g ó ln e  członków Tow. Prze
ciwgruźliczego odbędzie się w Banku Ziemi Kaliskiej 
dnia 2 maja r. b. o godzinie 5 po poł.

Prosimy o liczne przybycie, gdyż bez względu 
na liczbę członków zebranie będzie prawomocne.

Zarząd.
— P o d z ię k o w a n ie *  Zarząd Tow. Przeciw

gruźliczego składa serdeczne podziękowanie paniom, 
które raczyły pomimo niepogody kwestować w dniu 
kwiatka (18./IV. r. b.) na ulicach miasta, dworcu 
i w Kinach: przyczyniając się swą ofiarną pracą 
do zasilenia funduszów Tow. Przeciwgruźliczego.

w. z. Zarządu 
Mecenasowe Mamrothowa Dr. Krzymuski prezes.

— „ Ś w i a t  K o b ie o y 11 nr. 8-my przynosi: 
Z krainy mody, Ostatnie wyroki mody i elegancji, 
Polskie Panie Kresowe, O naszym gościu i przyja
cielu, wiersz „Samotnej gwiazdy błyszczy oko 
blade....", Argentynki i sport, Najlepsza ozdoba 
domu, Smukłe nogi, Trzydziestolecie bawidełka, 
Roboty ręczne, przeszło 50 modeli sukien, płaszczy 
i kostjumów, Kącik praktyczny, Dobra Gospodyni, 
Nowe książki, Odpowiedzi od redakcji i t. d. Do 
każdego numeru dołączony arkusz wzorów robót 
ręcznych.

— Jaki on strasznyl... potwornyl... paniczny 
lęk mnie ogarnia na wspomnienie jego twarzyll 
Ratuj mnie, Raulu... ratuj!.

Z filmu „Upiór w Operze*.

prowadzonego w Prusaoh dnia 16 czerwca 1925 r. 
zmniejszyła się liczba obywateli pruskich obcej na
rodowości, t: j. Polaków, Duńczyków, Litwinów etc., 
zwiększyła się natomiast liczba „dwujęzycznych", 
t. j. takich, którzy podali dwa języki jako języki 
macierzyste („Die zwei Muttersprachen angegeben 
haben")

Rzekome zwycięstwo Rządu Pruskiego jest 
bardzo problematyczne, a ujawnia jedynie metody 
germanizacyjne, zastosowane wobec mniejszości 
narodowych, Prusy są jedynem państwem, które 
wymyśliły „an usum delphini" nowe narodowości 
jak np. Mazurów, Kaszubów, Warmijczyków (Er- 
melsender) i t. p. jedynie w tym celu, aby zmniej
szyć sztucznie liczbę Polaków w Niemczech. Po
nadto w tym samym celu urzędowo wprowadzono 
do rubryk arkuszy spisowych pojęcie „dwujęzycz- 
ności„, Równocześnie podczas odbywania spisu 
użuwały niemieckie władze administracyjne wszel
kiego rodzaju terroru administracyjnego jak i gos
podarczego, aby zmusić Polaków do zapisania się 
bądź do stworzonej przez siebie sztucznie narodo
wości bądź do „dwujęcznych". Dodać należy, że 
na obszarach graniczących z Polską, Polak poza 
elementem chłopskim w większości nie jest samo
dzielnym gospodarczo, ale pracuje u fabrykanta 
lub ziemianina niemieckiego w charakterze robot
nika.

Każdy bezstronny przyznać musi, że nie można 
traktować poważnie wprowadzenia do statystyki 
pojęcia dwuch języków macierzystych (zwei Mut
tersprachen), a państwo, które używa takich metod 
w propagandzie politycznej przeciw swym mniej
szościom, kwestjonuje eo ipso bezstronność swo
jego urzędowego spisu.

Z K R A J U .  
— 6 5 - le o ie  p r a o y  A l e k s a n d r a  K r a u s -

h a r a .  W Warszawie w lokalu Towarzystwa Mi
łośników Historji w kamienicy książąt Mazowiec
kich przed dorocznym zgromadzeniem tego T-wa 
odbyła się uroczystość 65-lecia pracy na niwie li
terackiej i historycznej prezesa tej instytucji, mec. 
Aleksandra Kraushara. Przed godziną 6-tą w sali 
głównej zgromadziło się liczne grono profesorów, 
uczonych i wybitnych przedstawicieli społeczeństwa, 
pragnących uczcić zasłużonego historyka.

Wchodzącego do sali jubilata zgromadzeni 
powitali przez powstanie i oklaski, poczem wice
prezes Towarzystwa, prof dr. Siemieński, zaprosiw
szy na przewodniczącego Zebrania p. Bolesława 
Wejcherta, odczytał adres w imieniu Towarzystwa.

Następnie prof. Handelsman w dłuższej i nie
zmiernie serdecznej mowie podniósł zasługi jubilata, 
który w ciągu długich 65 lat swej pracy dla nauki 
i Ojczyzny, zawsze niezachwianie kierował się 
sercem i jedyną myślą o Polsce. Mówca pod
kreślił służbę jubilata w zaraniu jego życia dla 
narodu podczas powstania, jako współredaktora 
„Jutrzenki" i „Prawdy", urzędowego organu ów
czesnego Rządu Narodowego.

Rektor Alfons Parczewski w gorącej mowie 
składał hołd i uznanie w imieniu III Wydziału T-wa 
Naukowego Wil. Tow historycznego i Wil. T-wa 
prawniczego.

Na zakończenie uroczystości przemówił jubi
lat p. Aleksander Kraushar, który po złożeniu ser
decznego podziękowania za wyrazy uznania, skre
ślił w pobieżnym szkicu przebieg swego życia 
i prac.

Skromna ta, a jednak serdeczna uroczystość 
wywołała nadzwyczaj silne wrażenie na, obecnych, 
którzy składali jubilatowi serdeczne życzenia dłu
gich jeszcze lat pracy dla dobra nauki.

— O gólny z j a z d  e w a n g e l io l t l  w  W ilnie.
Dnia 18 maja odbędzie się w Wilnie zjazd przed
stawicieli wszystkich kościołów i zborów ewange
lickich w Rzeczypospolitej, którego celem będzie 
określenie stosunku tego kościoła do państwa 
polskiego.

Z E  Ś W I A T A .
— U r z ę d o w a  „atatyatyfca* p r u sk a .

P rasa  niem iecka podaje^ kom unikat „Am tlicher 
P reusaischer P ressed ienst , k tóry  z tryum fem  ob 
w ieszcza św iatu, że w edług spisu  ludności, prze

R A D I O — M A J C R A N
K a lis z ,  u l. B a b in a  I.

Wielki wybór części do budowy odbiorników, 
dokładne szematy i opisy, szwedzkie komplety do mon
towania B a l t i c .

Odbiorniki A e r io la  1—2 i 3 lampowe działające 
bez akumulatorów — odbiór na głośnik wszystkich s ta 
cji europejskich. Odbiorniki K a t a w  i s  4 lampowe. 
B a lt io  -  S ta b ilid y n  5 lampowe, T e  l a  6 lampowe, 
H a r d y -A u to  6 lampowe, U ltr a d y n y  8 lamp.

Głośniki F a lc o , H a llo p h o n , M e lla v o x . B r o w n ,  
A m p lio n , R a d io g lo b , C la r ito n ,

Lampki katodowe P h ilio a , P .T .R . T u n g s r a m .  
M a r c o  n i-O sr a m .

Baterje anodowe zawsze świeże, zwykłe i do ła 
dowania, akumulatory 2 i 4 volt. Ł a d o w a n ie  a k u m u 
la to r ó w . Naprawa odbiorników.

P o r a d y  f a c h o w e  b e z p ł a t n i e .
Prenum erata i pojedyncze numery „RADIO AMA

TORA* i „RADJOFON*. 363

R A D I O .
P r o g r a m  n a  ś r o d ę  2 8  k w ie tn i a  r .  b .

WARSZAWA 20.30 Muzyka taneczna.
BERLIN (505, 576, 1300) 16.30 Koncert; 20 „Piękność 

j,z nad Strandy* oper. Hollendera 22 Tańce.
WROCŁAW (418, 251) 16.30 Koncert; 20 Program berliń

ski.
HAMBURG (392.5) 16.15 Koncert operetek; 20 Koncert 

religijny.
KRÓLEWIEC (463) 16.15 Koncert; 19.45 Traviata op. Ver

di; 22 Tańce.
KÓNIGSWURSTENHAUSEN (1300) 20 Program berliński. 
LIPSK (452) 20.15 Koncert symfoniczny.
MONACHIUM (485) 20 Koncert.
MUNSTER (410)13.15, 21.30, 23.05 Koncerty.
MEDJOLAN (320) 21 Koncert.
BARCELONA (462) 21.45, 22.15, 22.45 Koncert.
PRAGA (36 S) 20, 20.50, 21.30 Koncerty.
OSLO (382) 20, 21.30, 22.15 Koncerty.
RZYM (425) 20.40 Koncert.
STOKHOLM (427, 1350) 20.15 Koncert.
TULUZA (430) 20.45 Koncert. .
BERN (435) Niema audycji muzycznej.
PARYŻ (458.2650) 22 Koncert.
ZURYCH (515) 20.30 Koncert.
BRNO (—) 19, 20, 20 30 Koncerty.
WIEDEŃ (530) 16.15, 20 Koncerty.
BUDAPESZT (546) 17 O rkiestra cygańska; 19 Opera. 
HILVERSUM (1050) 17.40 Koncert.;
LONDYN-DAVENTRY (365 — 160) 11, 13, 14.15, 18 Kon

certy; 19 Big Ben; 20 Koncert orkiestry; 21 Tańce.

Składajcie ofiary
na inwalidów wojennych
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Z A G A D K O f f E J t t O R D E R S T f f O
4 1 )  Powieść z  tycia amerykańskiego.

— W ykreśliłam to z  m ojego życia zapom nia 
la m  o k m . N ie wiedziałam, coby to m iało za cel 
gclybytm p an u  o tem  po\viedzi,alja i uczyniła i  tego, 
epizod naszego życia. A' następnie, skoro  pojar, 
w ił się ori w W aszyngtonie— nie w iedziałam  przez 
czas dłuższy, że znajduje się tu ta j — myślałam,, 
że opowiem  panu o tem  kiedyś, gdy będą pewh 
a a , że pan mnie zrozumie.

Ponieważ p rzerw ała , wystąpił Malloy, i rzekł 
skłoniwszy się pani Buckner:

— Czy nie uczynilibyśmy lepiej, zostawiając ich 
sałnych? W  tak ich  okolicznościach w ydaje mj 
się —

Pam  Buckner rzuc iła  m u  pogardliwe spojrzę 
nie. Malloy zaczerw ienił się.

— Zostanę tutaj, — rzek ła  chłodno.
Senator rrie zważa? na tę uboczną sceną. Siał

nieporuszony, z pochyloną głow ą i patrzał 
w  oczy Mary spojrzeniem pełnem gniewu i wy
rzu tu  .

— O, to byt Włąd — rzjekła ze smutkiem. - 
Widzę to teraz ale zrobiłam, 6o dla naszego szczęś 
cia . Była to błahostka. Pocóż m iałam się-obnosić 
z tem ?

— Ale, co to było ? — spytał nieliiościwie, z 
z potępiającym gestem.

Siedziała w yprostowana usta je j ożywiły się 
nieco. N ie p rosiła  go już o łaskę, ani słowami, an i 
gestam i.

— Widzę, że dlatego, nie pow iedziałam  panu 
nic ponieważ przez cały czas w iedziałam , że 
pan nie chce i nie może zrozumieć. Widzę, że uczu 
cie mnie zaw iodło, och, nie zaw iodło mnie! Mil
czałam , ponieważ czułam głęboko, że nie potrafili
by pan uznać ’tak iej praw dziw ej miłości i takiego 
zrozumienia. Stało się tlo wówczas, ponieważ by
łam  nieszczęśliwą. Miałam ledwie siedem naście lat 
Byłam dzieckiem, a (mój ojciec —

Spojrzała na Malloya, k tó ry  zw rócił je j uwagę 
hiimow0 Inelm zaprzeczeniem jej słów.

— A więc niech im pan opowie, — rzekła.
— Ojciec je j , był brutalnyjni człowiekiem, —

oświadczył Malloy. W  głosie jego nie było teraz 
.wesołego tonu. — Obchodzjł się z nią niezwykle 
szorstko — katow ał ją, bił. Musiała od niego znor 
sic wszystko.

N astąpiła k ró tka p rzerw a, miny matki i syna 
były me zmienione.

— Reszja je s t bardzo kró tka — ciągnęła dar _ 
lej m iss Haskell. — Opowiem w kilku słowach. * 
Człow.i,ek ten żył tam. Była to przejściow a osada 
m a ła  kw atera  górska daleko w górach prowincji 
Madison w północnej K arolinie. Revis s ta ra ł się 
o m oją miłość. M y ś la ła ś  źe to miłość. W  nieopisa* 
nej m ojej nędzy widziałam w  telm nadzieją szczęś
cia. Nie był on w ów czas lakiem zwierzęciem — nie 
w ydaw ał się — ja k  tutaj, zanim  um arł. Prosił 
m nie, abyn: w yszła za niego za mąż. U ciekłam  z 
nim do pobliskiego miasta Ashewille, oddalonego 
o czterdzieści mil. Wszystko się pokrzyżowałp. 
Drogi były straszne, niemożliwe dla jazdy samo- * 
chodem. Przybyliśmy dopiero późną nocą. P o 
szliśmy do hotelu. Och! — krzyknęła z goryczą, 
zauważywszy pogardliwy grym as pani Buckner. — 
Myślałam, że mnie kochał! Zajęliśmy odrębne po
koje na różnych piętrach. Tak m usiało być. ’Ale 
później o północy — nie znałam  hioteli, byłam* 
dzieckiem i nie zamknęłam drzw i — wszedł on 
do m ojego pokoju.

Przez chwilę zatonęła w wspomnieniach i — 
straszne wydarzenia je j życia ukaza/o się jej w ca 
lej swej ohydzie tak  jasno, jak przed Siedmiu la
ty. Jeszcze raz przeżyw ała s trach  w ciemności, 
namiętne i gw ałtow ne słowa, którem i mężczyzna 
w yrażał swój ohydny zjamiar, jego oddech na 
swoich policzkach, jego objęcia, trwożną swoją 
ucieczkę, druzgocące uczucie zniesławienia. Do 
dław iącej m ęki tego wspomnienia przyłączyła się 
jeszcze zabójcza świadomość, że w tych okolicz
nościach niema ani cienia nadziei, aby zń-dazlą 
tutaj w iarę — świadomość, że wogóle nie uwierzą 
nigdy w je j niewinność — a szczególniej u G rim esa 
Bucknera.

— Muszę powiedzieć, Grimes! —
Fani Buckner w stała.
— W  jak iś  s p o s ó b , jakąś drogą — zjmuszala 

siebie Mary do ukoncz-enia bolesnego w yznania — 
udało m i ‘się Wydostać z pokoju na ulicę i udać 
się w  powrotną drogę do Bolewood. Ale przyby

łam tam dopiero na drugi dzjeń' o północy.
W stała również, jakby pod nieświadomym 

wpływełn pani Buckner i ukaząła Bucknerowi bla 
dą, beznadziejną tw arz. C iągnęła dalej n ie  po to  
aby go przekonać, ale raczej ab y  wszelkiemi, po
zostałem i je j jeszcze siłam i zaznaczyć "swoją ni eh 
w inność.

— P an  m i wierzy, panie Grimes? Czy wierzy 
mi pan, że mówię p raw d ę  — zupełną praw dę? — 
Jest pan o tem przekonany — niepraw daż?

Nam yślał się.
— Za takie w ahanie się, jako odpowiedź na 

takie pytanie — przestrzegł go Malloy — dostałby 
pan w tw arz od mężczyzn z klubu. K ochał ją p a n  
tak bardzo — i wiedział pan, że była woina o d  
najlżejszego cienia zła.

'Pam Buckner zaśm iała  się obelżywym tonem .
Buckner odpowiedział Mary nie zważając n a  

słow a Malloya. M ówił drżącym  głosem i cicho, 
jak  gdyby sądził, że inni nie słyszą go.

(D.C.N.).

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ METEOROLOGICZNYCH STACJI 
„K A L I S Z* Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w d n .  8 7  kw ietn ia 1 9 8 6  i>. g a d a .  7-m  ra n a

1) Ciśnienia pow ietrze 7 4 9 . 3
2) K ierunek w iatru E N E .
S) S iła w iatru 3  m /s
4) S tan  nieba zach. um iar
3) Wilgot. bezwzględna 9 .0
6) Wilgot. względna 8 6 .$
7) Temp. pow ietrza +  18 .3
8) Ilość opadów  -o 0 .4

9) Najwyż. tem p j-g J j ’g  
L0) N ajnii. tem p. N 3 **

- f  2 7 .4  
+  *.49

i l )  Tem p. grunt, na głę +  0 ° .9 8bokości 50 cm. i g. p p

NAWOZY SZTUCZNE 
CEMENT PORTLANDZKI 

WAPNO BUDOWLANE CZĘSTOCHOW. 
T E K T U R Ę  SMOIOWCOWĄ (PAPA) 

SMOŁĘ n a  DACHY 
W ĘG LE GÓRNOŚLĄSKIE

i  t t ( b « k i f h  k e p a ln  KONCERNU OROCRESS.

'  POLECA: 
h u r t o w o  i detaliczn ie  " T H

H T  n a  k o rzy stn y ch  w a ru n k a ch
po  cenach  konkurencyjnych

BIURO ROLNICZO-HANDLOWE

„W. WASZAK”
K a l i s z ,  M a jk o w sk a  10, te l . 3H.
S K Ł A D Y ,  przy ul. M ajkowskiej 10, 

Poprzeczno-D obrzeckiej 1 
i  przy  ko leji z wł. bocznicą, te l. 96.

330

S|4I» ittafia
,;A  R  B  0  R “
sprzedaje DESKI

p o  z n i ł o n e j  o e n i e

HT O 20% m
v  s k ła d z ie  przy  n l .  K ościuszk i 2 4  
i  v  O ddziale w  S k a lm ierzy ca ch .
W y p rz e d a je  MEBLE 
w Kaliszu w  m agazynie 
p rz y  u l. W rocław skiej 3 5 .

5S3

Poszukuje dzierżawy  
dużego

S A D U
(owoo.)

wymagalne mieszkanie.
O ferty  z w arunkam i p roszę sk ła

dać pod lit. I. P . do Adm. „Gaz. Kai."
540

541

¥EuitWY
D L A

JROSŁYCH
znak fabr.

m .r f W M I *

-t a r m a c

A P . KOWALSKI
W WMMMMMB

P o k ó j  s ł o n e c z n y
umeblowany 

dla d o r o s ł y e h .
Fabryczna 13, m. 7.

Wiad. od 2 do 3.

Zginęła koncesja
łfc 55436/17088

na sprzedaż papierosów  w 
Spółdzielni Żołnierskiej 29 pu ł
ku Strz. Kan., w ydana przez 
Urząd Skarbow y w Kaliszu.

5 I S U »  MATERJflŁOW PIŚMIENNYCH
..GAZETY KALISKIEJ”

5r$l 0GR. 0DP.

POLECA:
Wielki wybór papeterji wiedeńskiej i krajowej 

w ozdobnych pudełkach od 3 zł. 
i kopertach 10x10 — od 1 zł.

Kałamarze ozdobne.
Pióra wieczne oryginalne „Osmiatt, „Penkala" 

i inne — od 5 zł.
Bilety wizytowe. G arnitury piśmienne.

Ołówki automatyczne, Bóhlera, Komio, Pen- 
kala, teczki do papierów, notesy, portfele, i scy

zoryki.
Kalendarze wieczne, ścienne, terminowe i inne.

Gustowne kosze do papierów.
Ramki! wszelkich foi matów do fotografjiodóOg. Sz.

Albumy do pocztówek, fotogralji i poezji. 
Akwarele, kredki w pudełkach na sztuki.

Książki handlowe do buchalterji podwójnej 
i amerykańskiej.

Wielki wybór pocztówek malarzy polskich, 
galerja d r e z d e ń s k a ,  salon p a r y s k i ,  

oryg i na l ne  egipskie i francuskie.'

y c .

jUrufc .Gazety, Kai istnej" — Kleją Józefiny, 1. .Wydaiwca — .Gazeta KalisKa" Sp. z ogr. odp. '  K. RHUWAN.


